A WOROWI 
MEODYCH 


Telewizor 
W... 
notesie 


(PAP). Japończycy dowodzą, 
że z miniaturyzacją urządzeń 
elektronicznych jest podobnie 
jak z rekordami sportowymi - 
wciąż nie wiadomo jakie są ich 
ostateczne granice. Zbudowali 
właśnie ciekłokrystaliczny, kolo- 
rowy telewizor, który można 
zmieścić w notatniku - ma 
zaledwie 1,75 cm grubości, 14 
cm długości, a nieco ponad 9 cm 
szerokości. Telewizor firmy Sa- 
nyo ma przekątną ekranu 3,3 
cala i jest już dostępny na rynku 
japońskim. 

Urządzenie to nie tylko jest 
małe, ale również „„inteligentne”. 
Ma składaną antenę i pamięć 
umożliwiającą zakodowanie aż 
16 stacji telewizyjnych! Potrafi 
też wyświetlać na ekranie aktu- 
alny czas. Waży zaledwie 290 
gramów i zasilane jest z baterii 


Światowej sławy dziecięcy zespół japońskich wibrafonistów 
„MARIMBA PONIES” gościł niedawno w Polsce. Fotoreportaż ze 
spotkania z pacjentami Centrum Zdrowia Dziecka na str. 4-5. 


rot. Marek Szymański 


Najkrótszy 


i 
najdłuższy 


PO DZWONKU 


Pierwszy dzwonek dawno już macie za sobą, chociaż gdy my odda- 
jemy ten tekst do druku, rozbrzmiewa on właśnie we wszystkich szko- 
łach. Znajoma nastolatka w kalendarzu przy dacie 1 września napisała 
drukowanymi literami „NIEWOLA”. Mniej więcej miesiąc temu roz- 
począł się „kierat” dla ponad siedmiu milionów uczniów w naszym 
kraju. Rok obfitujący w wydarzenia polityczne, społeczne i gospodar- 
cze, niestety, niewiele nowego jednak przyniósł szkole. Zapowiadane od 
kilku lat wprowadzenie 6-stopniowej skali ocen odłożono do następ- 
nego września. Podobno nauczyciele nie są do tego dostatecznie przy- 
gotowani. (ciąg dalszy str. 3) 


Jak wynika z prasy ja- 
pońskiej, tekst hymnu 
apońskiego uchodzi za 
eden z najstarszych na 
świecie. Został napisany 
w IX wieku 

Natomiast najdłuższy 
1ymn miała Grecja. Li- 
czył 158 wierszy. Naj- 
krótszy zaś miała i ma 
Jordania. Składa się on 
zaledwie z trzech strof 


Fot. Jacek Łopuszyński 


A to Już naprawdę ostatnie rejsy. Na Jeziorach spotkamy się dopiero 
w maju. Do zobaczenia! Fot. Jacek Łopuszyński 
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Czy lubisz telefoniczne rozmowy: S Z Ą RY CH wara stanowia u 2iegu h 4 ą 


Czy masz coś ważnego do powiedzenia? EA korci 4 3 ca oka 
dochodzi - w trybie ZZEA 
tak alarmowym nie T 
możliwe okazało się uzyskanie zgody dowództwa AK 
Nastąpił okres pełnego gotowości oczekiwania na 
następną okazję. Wreszcie trzeciego dnia, 26 marca, 


Czy masz nowe propozycje dla 
„Swiata Młodych”? 


SZEREGÓW 


Już od poniedziałku cze- 
kam na Was przy telefonie od 
godz. 14.00 do 15.30 w 
dniach: 2 X, 5 X, 9X, 12 X. 
Czekam na Was pod nume- 
rem telefonu - 21-81-13 w 
Dziale Łączności z Czytelni- 
kami. Może uda nam się uciąć 
miłą rozmowę o tym i o 
owym, a może też - odpowie- 
cie na moje pytania. Bardzo 
bym chciała, żeby na naszej, 
sobotniej drugiej stronie 
(„Nasze sprawy”) powiały 
nowe, żywsze wiatry. A po- 
wieją tylko dzięki Waszym 
nowym pomysłom! 

Kto wie zresztą - może w 
przyszłości dobre pomysły 
będziecie mieli i dla innych 
działów „Świata Młodych”? 

Na razie na telefoniczne 
randki” jesteście skazani ze 
mną. Mam nadzieję, że będą 
miłe 


Barbara Skórska 


po Warszawie (9) 


13) Arsenał przy ul. Długiej. To miejsce kojarzy się 
jednoznacznie z najgłośniejszą bodaj akcją zbrojną 
Szarych Szeregów w roku 1943, trwale wpisaną w 
historię harcerstwa. W nocy z 22 na 23 marca 1943 r. 
został aresztowany Jan Bytnar - „Rudy”, wówczas 
komendant hufca „Południe" warszawskich Grup 
Szturmowych. Rano, 23 marca przyjaciel i dowódca 
„Rudego” - Tadeusz Zawadzki — 
„Zośka” ogłasza alarm bojowy w 
hufcu „Południe” i w swoim 
hufcu „„Centrum” oraz organizuje 
plan odbicia „Rudego” podczas 
przewozu z Gestapo do więzienia 
na Pawiaku. Plan ten zakładał za- 
trzymanie ciężarówki z więżniami 
przez obrzucenie butelkami z 
benzyną i zapalenie szoferki, a w 
ostateczności ostrzelanie jej z 
dwóch posiadanych przez oddział 
stenów bądź rozbicie granatami, 
następnie likwidację czterooso- 
bowej eskorty gestapowców. Do 
transportu odbitego i ewentual- 
nych rannych planowano użyć 
samochodu osobowego. 


sygnały z Pawiaka i z Gestapo w al. Szucha potwier- 
dziły obecność „Rudego” wśród przewożonych więż- 
niów. Po raz drugi więc koncentruje się pod Arsena- 
łem dwudziestoośmioosobowy oddział bojowy. 

Nie wdając się w szczegółowy opis akcji (doczekała 
się ona wielu relacji książkowych, choćby w „Kamie- 
niach na szaniec” A. Kamińskiego czy „Akcji pod 
Arsenałem” St. Broniewskiego, a nawet filmu fabular- 
nego!) warto przypomnieć, że mimo pełnego sukcesu 
- uwolniono „Rudego” oraz dwudziestu innych 
więźniów politycznych - przebieg wydarzeń nie 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


Bank Adresów 


» Chodzę do IV klasy. Chcę pomóc cho- 
rym dzieciom. Byłem niewidomy, i wiem co 
znaczy nieszczęście. Teraz jestem zdrowy i 
pragnę się poświęcić dla innych. Odpiszę na 
każdy list, będę starał się pomóc pokrzyw- 
dzonym przez los, przynieść trochę ulgi lub 
radości. Oto mój adres: Mariusz Satała, os. 
Boh. Września 66/6, Kraków - N. Huta. 

* Mam 14 lat. Moim zmartwieniem jest 
skrzywienie kręgosłupa oraz krótsza noga. 
Co prawda nie utykam na nią, ale to ona 
sprawiła, że mój kręgosłup uległ skrzywieniu. 
W tym roku prawdopodobnie będę na 
wyciągu w Busku-Zdroju. Boję się tego. Nie 
wyobrażam sobie pobytu w szpitalu przez 
trzy lub cztery miesiące. Może ktoś z czytel- 
ników przeszedł podobną operację? Jeżeli 
tak, niech do mnie napisze. Anka z Kielc 
(adres znany redakcji). 

* Cześć! Piszę do Banku Adresów, ponie- 
waż chciałabym zapoznać się. z osobami nie- 
pełnosprawnymi lub z domów dziecka. Nie- 
stety, ja też mam swoją chorobę - jest nią 
katar sienny - jest to bardzo uciążliwa cho- 
roba, której nikomu nie życzę. Mam 14 lat, 
zwariowanego psa i bardzo śmieszną 5-letnią 
siostrę. 

Jeżeli kogoś coś bardzo mocno gryzie, 
niech do mnie napisze. Jeżeli nawiążemy 
korespondencję, na pewno przedstawimy się 
sobie dokładniej. Dopiszemy także do każ- 


% W numerze 75 „Świata Młodych” 
wydrukowaliście list „Przyjaciel nie 
opuszcza w nieszczęściu”... o 16- 
-letniej Magdzie, która jest kaleką. List 
ten jest właśnie o mnie. Niestety, jest 
to głupi kawał, nie wiem jednak, kto go 
zrobił. Jestem zdrowa, pełnosprawna i 
uczęszczam do szkoły. Magda S$. z 
Chełma. 


Koczała 


OTWÓRZ 


Gdyby ktoś pytał się mnie: jaki według ciebie program 
TV zasługuje na miano najlepszego?, bez wahania odpo- 
wiedziałabym: „Telewizja Nocą”. A gazeta? - pytałby ktoś 
dalej. „Świat Młodych”, a w nim „Bank Adresów" 
odpowiedziałabym. 

To prawda, tak uważam. To piękne, że są jeszcze 
ludzie, którzy chcą pomóc innym. Pomóc tym, którzy nie 
są na siłach, żeby także pomagać. Ja również chciałabym 
pomagać... 

Kiedyś już pisałam do „Świata Młodych" - żaliłam się, 
narzekałam na siebie - i nie dziwię się, że mój list nie uka- 


<EZA VM (ZEZEE TNA 


potoczył się ściśle według zało- 
żonego planu. Najpierw zaalar- 
mowany strzałami „Zośki” likwi- 
dującego policjanta, który usiło- 
wał interweniować widząc przygo- 
towujących się harcerzy, kierow- 
ca więźniarki w ostatniej chwili 
zdążył skręcić kierownicę i samo- 
chód nie wjechał w ulicę Nalewki, 


GZyCJZYd I 


— 


dego listu swoje radości i smutki. Podaję mój 
adres: Karolina Raczyńska, ul. Zamkowa 19a 
m. 4, 83-110 Tczew. 

e Mam 12 lat. Rok temu poznałam Mariolę, 
dziewczynę niepełnosprawną. Przyjaźniłyś- 
my się, ale ona wyjechała za granicę. Nie 
podała swojego adresu i być może, zapo- 
mniała o mnie. Ale mnie zostało wspomnie- 


© Jesteś zdrów, 
życzliwy - chcesz 
pomóc niepełno- 
sprawnym? ) 


© Jesteś chory, 
cierpisz, czekasz 
na przyjaźń? 


© Pragniesz mieć 
kogoś bliskiego? 


8 MM 


zał się w „SM”. Rozumiem... Myślałam bardzo duzo i 
wiem - nie mogę się żalić. Mam rodziców, siostrę, praw- 
dziwy dom i jestem zdrową Nie mam prawa pisać do was 
z prośbą o pomoc. Pomoc znalazłam - mam przyjaciółkę 
i... czuję się silna. Na tyle silna, że mogę przekazać trochę 
mej siły innym. I właśnie mam do ciebie - „Świecie Mło- 
dych” prośbę. Bardzo bym chciała, ażeby mój adres uka- 
zał się w „Banku Adresów". Wiem, że takich listów jest 
tysiące. Ale... mam nadzieję... Będę czekać... Muszę cze- 
kać... | chcę czekać... Poczekam i wtedy... będę pisała, 
będę podnosiła na duchu, będę szukała przyjaźni. Chcia- 
łabym, aby napisali do mnie wszyscy, którzy czują się źle. 
Otwórzcie oczy! Jeszcze świeci słońce! Jeszcze jesteśmy! 
Świat żyje i my żyjemy! Życie jest piękne! Naprawdę! Moja 
przyjaciółka mnie o tym przekonała i ja już wiem. Świat 
jest naprawdę ciekawy! Warto żyć - choćby po to, ażeby 
się o tym przekonać! Vloletta Rzepecka, ul. Obrońców 
Pokoju 41/14, 50-251 Wrocław. 


e Cześć!!l Mam 14 lat, 171 cm wzrostu, 54 kg wagi, zie- 
lone oczy, włosy blond, na imię Edyta. Poza tym - ogro- 
mne poczucie humoru (które zależy od dnia, pory i 
pogody), „świra” na punkcie książek, nieznośne rodzeń- 
stwo itd. 


AT) URE CZARÓW RKA) CZADCZ CERCA (UMK) WOTA SIE (NR |NEWAC CZROA MKOWE ZOZ "CZW LSERENY PORZEI z 
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sekcja „Granaty ” 
sekcia „Stłenii" 


sekcja» Steni " 
Sekcja. Butelki” 


ARSENAŁ 


—oa 


wzdłuż której rozstawione były 


celnymi rzutami demolując szo- 
ferkę i unieruchamiając silnik, ale 
rozpędzony samochód zatrzymał 
się dalej niż przewidywano, a to 
spowodowało przedłużającą się, 
kilkunastominutową (!) wymianę 
strzałów z broniącą się obstawą 


— 


rpa =zz > ZORG c4  RZÓEGÓW 


oczekujące go sekcje grupy LEGENDA: 
„Atak”. Wprawdzie sekcja „Bu- O- uczestnicy akcji 
telki" wykonała swoje zadanie, © - Niemcy 


SH - więźniarka 

D - samochód ewakuacyjny 
TT - droga wieźniarki 
- kierunek ognia 
— — > - kierunek „odskoku* 


dowódca akcji 


PLAN AKCJI 


YYSNV TIE 17 


nie, współczucie i przyjażń dla ludzi niepeł- 
nosprawnych. Chciałabym korespondować z 
moimi rówieśnikami (10-14 lat), którzy nie są 
w pełni sprawni, chciałabym, żeby nie mart- 
wili się z tego powodu. Mój adres: Ellza 
Kozicka, ul. Gagarina 21/23 m. 61, 26-611 
Radom. Nie wymagam znaczka i koperty. 

e Mam 12 lat i bardzo, bardzo dużo 


życzliwości dla ludzi niepełnosprawnych i 
pokrzywdzonych przez los. Piszę w tej spra- 
wie po raz drugi I mam nadzieję, że tym 
razem mój list ukaże się w gazecie. Odpiszę 
na każdy list. Mój adres:Joanna Niesłuchow- 
ska, ul. Morska 2, 05-270 Marki. 


Czytam „ŚM” - od 10 roku życia. Po pewnym zastano- 
wieniu postanowiłam napisać do „BA”, gdyż stwierdziłam, 
że to wspaniała rzecz: zdrowi pomagają chorymi 


Wiem, że wśród młodych ludzi (czyli nastolatków) są 
osoby chore. | nie chodzi mi o anginę!, lecz o coś bardziej 
poważnego. Są osoby zakompleksione, nie wierzące w 
prawdziwą przyjaźń, samotne, opuszczone itp. | ja właśnie 
chcę takim ludziom pomóc z całego serca i z całej 
duszy!!! Choć jestem wesoła, to wcale nie znaczy, że nie 
mam kłopotów!!! (Mam ich, aż za dużo!) Ja także chcę 
znaleźć przyjaciela, któremu bym mogła opowiedzieć 
swoje kłopoty i radości! 


Piszcie do mnie - wszyscyll!, przede wszystkim osoby 
chore i z domów dziecka. Piszcie o wszystkim, o kłopo- 
tach, troskach, radościach itp. Wszystko zachowam dla 
siebie!|! O tym będziemy wiedzieli: ja I Ty! | nikt więcej. 
Czekam na szczere listy!!! Zaufajcie mi!!! 


Jest tylko jedna sprawa: bardzo Was proszę o załącze- 
nie do listu koperty ze znaczkiem! (Ach, te finanse! Jak na 
złość jeszcze znaczki podrożały!) Serdecznie pozdrawiam 
i jeszcze podaję swój adres: Edyta Colba, ul. Ślepa 4, 
06-130 Nasielsk. 


Mam 16 lat i jestem stałą czytel- 
niczką „Świata Młodych”. Bardzo 
lubię czytać i „Bank Adresów", i 
„Różowy paseczek”. Ale jest spra- 
wa, nad którą ciągle myślę. 

W numerze 81 „ŚM” ta sprawa 
została już poruszona przez Basię 
P. Chodzi tu mianowicie o przysy- 
łanie koperty : znaczka. Jeżeli 


| więźniarki. W trakcie tej strzelaniny ciężko ranny zos- 
tał jeden z atakujących harcerzy, Tadeusz Krzyżewicz 
- „Buzdygan”. Dramatyczny przebieg miał też odwrót 
po wykonaniu akcji. Jej uczestnicy wycofujący się 
ulicą Długą w kierunku Starego Miasta zostali zaata- 
kowani przez Niemców pracujących w tutejszym 
Arbeitsamcie. W wyniku tej potyczki ciężko ranny zos- 
tał „„Alek” - Aleksy Dawidowski, który mimo to jeszcze 
dwukrotnie celnymi rzutami granatów likwidował 
pościg goniący harcerzy. Generalny sukces Akcji pod 
Arsenałem okupiony został bolesnymi stratami: w 
wyniku odniesionych ran zmarli „Alek” i „Buzdygan”; 
podczas odwrotu w ręce Niemców dostał się „Hubert” 
(Hubert Lenk). Nie udało się również utrzymać przy 
życiu „Rudego”, straszliwie skatowanego przez hitle- 
rowców podczas badań 

Znaczenie tej akcji dla polskiego ruchu oporu i dla 
okupowanej Warszawy jest jednak nie kwestiono- 
wane. Odbicie więżniów pod Arsenałem było pierwszą 
tak duża i efektowną akcją zbrojną polskiego podzie- 


mia. Pozwoliło zyskać doświadczenia które wykorzy- 


stano w dalszej walce z okupantem, a jednocześnie 
miało wielkie znaczenie propagandowe dla Polaków. 
Szybkość przygotowania i sprawność przeprowadze- 
nia akcji postawiły harcerskie Grupy Szturmowe w 
szeregu najlepszych oddziałów Armii Krajowej. To 
m.in. dzięki sprawności zaprezentowanej pod Arsena- 
łem z warszawskich Grup Szturmowych wkrótce 
potem sformowane zostały doborowe bataliony 
szturmowe AK - „Zośka”" i „Parasol”, których dziełem 
były największe, najbardziej znane akcje zbrojne pol- 
skiego podziemia. 

Akcję pod Arsenałem uznać należy też za bodaj 
najbardziej HARCERSKĄ akcję zbrojną Szarych Sze- 
regów. Przecież to harcerski ideał braterstwa pchnął 
„Zośkę” i innych do narażenia własnego życia, by 
ocalić życie kolegi. 

Arsenał jest obecnie symbolem, punktem docelo- 
wym corocznych harcerskich Rajdów Pamięci szla- 
kami warszawskich Szarych Szeregów. 

OLGIERD LEWAN 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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chcecie pomóc osobom niepeł- 
nosprawnym,- potrzebującym po- 
mocy, przyjaźni i wsparcia, nie 
proście.o kopertę i znaczek. 

Basia P. pisze, że przyjaźń 
listowna polega na tym, aby sobie 
opowiadać dużo rzeczy, aby po- 
móc sobie wzajemnie. A Wy 
piszecie mniej więcej tak: Odpiszę 
na każdy list, w którym znajdę 
zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem... Przykładów może być jesz- 
cze mnóstwo. 

Ponawiam jeszcze raz prośbę: 
Nie proście o kopertę i znaczek. 
Gorąco Was o to proszę. Pomyśl- 
cie nad tym! 

Joanna P. z Wrocławia 

PS. Pozdrawiam Basię P, 
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ję, 
_stójcie z boku! Myślę, że i Wasze 
- propozycje spodobają się klasie. 

Nie poddawajcie się! A jeśli się nie 
-" powiedzie, poszukajcie nowych 
_ przyjaźni. Są przecież inni, którzy 
_ docenią Wasz charakter i będą 
godni Waszej przyjaźni. Życzę 

owodzenia! ż 

s R Beata z Lublina 


„ Zmień taktykę 

_ Mam 17 lat, zdałam do III klasy 

LO. Piszę w sprawie listu Agnie- 

szki (nr 97 „ŚM”). Agnieszko! 

Myślę, że niesłusznie oskarżasz 

swoich. rodziców oraz niesłuszne 

są Twoje podejrzenia, iż jesteś 

 adoptowanym dzieckiem. ś 

Piszesz, że gdy rodzice dowie- 
dzieli się o Twoich spotkaniach z 
Radkiem, to zabronili Ci spotykać 
się z nim. Z Twojego listu wyw- 
nioskowałam jednak, że wcale im 
Radka nie przedstawiłaś (mimo żo 
znałaś go długo) i nie dałaś im 
sposobności porozmawiania z tym 
chłopcem. Teraz pomyśl: skąd mo- 
gli się dowiedzieć o Was? Może 
ktoś złośliwie naopowiadał o 

_ Radku złych rzeczy, chociaż, jak 
_ twierdzisz, jest on dobrze wycho 
wany. A może sami Was gdzieś 
widzieli i jego wygląd nie wywarł 
na nich dobrego wrażenia? Tak, 
wiem, że wygląd liczy się naj- 
mniej, ale nie dla rodziców dora- 
stającej córki. EAN 

Twoim następnym zmartwie- 

— niem jest nieróbstwo brata, gdy Ty 
_ tymczasem musisz sprzątać, pra- 
sować, odkurzać itd. 

"Agnieszko! Myślisz, że Twój brat 
lepiej od Ciebie posprząta? On ma 
12 lat i resoraki, piaskownicę, 
kolegów w głowie, a Ty chciałabyś 
żeby sprzątał? 

_ Pomyśl jaki byłby ten dom przez 
niego posprzątany. Na pewno 
czasami Twoja mama pochwali- 
łaby Cię, ale jak ma się do Ciebie 
zbliżyć, kiedy Ty ciągle chodzisz 
smutna i obrażona na cały świat? 
Skarżysz się, że rodzice brata 
faworyzują, rozmawiają z nim, itd 
A wiesz dlaczego tak jest? Bo on 
potrafi się przymilić, pogadać z 
nimi, a Ty ciągle chodzisz smutna, 
zapłakana i to ich denerwuje. 

A może Ty wolałabyś, żeby 
Twoi rodzice wcale się Tobą nie 
interesowali, żebyś mogła chodzić 
sobie całymi dniami gdzie by Cię 
nogi poniosły, wracałabyś późno, 
a potem...? Sama wiesz najlepiej, 
co byłoby potem. 

Dora 


ielka batalia o wycofanie 
ż ze szkół języka rosyjskiego 
jako obowiązkowego praktycz- 
nie też niewiele zmieniła. Mini- 
ster Edukacji Narodowej wydał 
zarządzenie, które mówi, że na 
zasadzie eksperymentu w dzie- 
więciu województwach (koniń- 
skim, krakowskim, łódzkim, olsz- 
tyńskim, poznańskim, przemys- 
kim, szczecińskim, stołecznym - 
warszawskim i wrocławskim) ucz- 
niowie liceów ogólnokształcą- 
cych mają prawo wybrać sami 
dwa języki nowożytne, których 
zamierzają się uczyć obowiązko- 
wo. Może to być na przykład 
angielski i niemiecki, albo nie- 
miecki i francuski. Wszystko za- 
leży jednak od możliwości kad- 
rowych szkoły. Jeśli więc szkoła 
nie znajdzie w porę nauczycieli 
odpowiednich języków zachod- 
nich, to nadal trzeba będzie wku- 
wać gramatykę rosyjską. Cie- 
kawe tylko co stanie się z dość 
liczną rzeszą nauczycieli od ro- 
syjskiego, gdy większość ucz- 
niów (na to się zanosi!) zechce 
uczyć się języków zachodnich. 

Uczniowie pierwszych klas li- 
ceów ogólnokształcących mogą 
także liczyć na to, że nie będą 
musieli od razu decydować się 
na określony profil nauczania. 
Władze szkolne mogą, choć nie 
muszą, podjąć decyzję, że wy- 
boru profilu dokonują uczniowie 
dopiero po ukończeniu drugiej 
klasy. 

Istotne novum dotyczy także 
matur. Propedeutyka nauki o 
społeczeństwie nie będzie przed- 
miotem obowiązkowym, lecz 
fakultatywnym na egzaminie doj- 
rzałości. 

Na własnej skórze odczuliście 
już zapewne sami, albo Wasi 
rodzice, że zmienił się system 
zaopatrywania w podręczniki. 
Kolejki przed księgarniami osiąg- 
nęły wręcz tasiemcowe rozmiary, 


sprawie władze oświatowe uwa- 
żają, że najlepsze są radykalne 
zmiany. Kiedyś książki kupowało 
się w szkołach, potem otrzymy- 
wało się je bezpłatnie, teraz 
trzeba wystawać po nie w dłu- 
gich kolejkach. W najlepszej 
sytuacji są ci, którzy podręczni- 
ków nie muszą używać. Wielu 
nauczycieli szkół prywatnych, 
które od września rozpoczęły 
swoją działalność, deklarują 
zdecydowanie odejście od tra- 
dycyjnych podręczników. W tych 
szkołach prawdopodobnie naj- 
więcej będzie się działo. Posta- 
ramy się Was o tym informować. 
Ministerstwo Edukacji Narodo- 
wej wyraziło zgodę na otwarcie 
we wrześniu 24 nowych szkół 
niepaństwowych, w tym 10 li- 
ceów ogólnokształcących i 14 
szkół podstawowych 

Ciekawie również zapowiadają 


wowa nr 50 w Krakowie i Szkoła 
Podstawowa nr 1 w Sułoszowej. 
Obie placówki objął swoim pa- 
tronatem Instytut Pedagogiki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Eksperyment zwany „szkołą ucz- 
niowskich osiągnięć” z grubsza 
polegać będzie na tym, że na 
„dwójki” patrzeć się będzie 
przez palce, natomiast najwa- 
żniejsze staną się sukcesy i 
osiągnięcia w nauce. Ma to 
sprzyjać znacznemu ogranicze- 
niu uczniowskich stresów. 


Prawdopodobnie już zdążyliś- 
cie się przekonać, że w tym roku 
szkolnym nie czeka Was zbyt 
wiele nowego. Zresztą przecież 
nie o to chodzi, żeby się ciągle 
coś zmieniało, lecz o to, aby w 
szkolnej ławce nie było nudno, 
aby zdobyta wiedza była pożyte- 
czna, a uczeń nie musiał godzi- 


gdy „„rzucili” książkę do matema- się dwie „szkoły uczniowskich nami ślęczeć nad pracą domową 
tyki albo biologii. Akurat w tej osiągnięć” - tzn. Szkoła Podsta- żyjąc w nieustannym stresie, że 
|) <==mezzey u mma tm——a2 ==— rozma" izr=uwze 


TOWARZYST woź 


Na wakacyjny konkurs Tow. 


Trop. Taj. pod powyższym tytu- 
łem przyszło kilkadziesiąt prac 
Wszystkie opisują bardzo cieka- 
wie różne interesujące zakątki 
kraju, mogące - już w najbliż- 
szym czasie - stać się małymi 
rezerwatami przyrody. Zresztą 
niektóre już nimi są. Teraz rzecz 
tylko w tym, aby i całą resztę 
objąć odpowiednią opieką. A 
więc następnym krokiem naszej 
akcji - którą, przypominam, za- 
początkował p. Tadeusz Buchal- 
czyk w 82 nr. „ŚM” z br. - 
powinno być rozpoczęcie załat- 
wiania odpowiednich formalno- 
ści. W sprawie utworzenia re- 


zerwatu należy się na początku 
skomunikować z najbliższym 
konserwatorem przyrody. Jeśli 
zaś chodzi o jakiś inny pomysł, 
np. objęcie opieką jakichś zde- 
wastowanych przez eksploatację 
terenów, zaniedbanych parków, 
czy niewielkich skrawków ziemi 
ciekawych przyrodniczo, a usy- 
tuowanych wśród pól - radzimy 
najpierw porozumieć się z na- 
czelnikiem miasta lub gminy 
Dziś drukujemy wybór najcie- 
kawszych prac nadesłanych na 
ten konkurs i czekamy na infor- 
macje w sprawie dalszych losów 
odkrytych przez Was terenów, 
lub wiadomości o nowych od- 
kryciach. Na listach poświęco- 
nych tym sprawom proszę o 
dopisek: „Mój rezerwat" 
JERZY DĄBROWSKI 


Nagrody, niespodzianki 
w konkursie „Mój rezer- 
wat” podkolanówki u- 
fundowane przez Państwo- 


wą Inspekcję Pracy otrzy- 
mują: 

- „Aśka” - 
- Beata Gróssy - Łódź 

- Anna Stasierska - Sopot 


Guzy 


„KOZIE BRODY” 


Mieszkam w Jastrowiu (woj 
pilskie). 3 km na wschód od mia- 
sta zalesioną doliną płynie 
Gwda. Lasy okoliczne nazywane 
są nieco przesadnie Puszczą nad 
Gwdą. Duży kompleks leśny 
rozciąga się na południowy za- 
chód od miasta wzdłuż szosy do 
Piły i Wałcza. W kierunku pół- 
nocno-zachodnim ciągnie się 
pasmo wzniesień, zwane Pagór- 
kami Jastrowskimi, osiągające 
kulminację 168 m n.p.m. na 
wzgórzu położonym w odleg- 


łości 2 km od centrum Jastrowia. 
W dolinie Gwdy znajduje się 
rezerwat przyrody (pow. 0.7 ha) 
„Kozie Brody”, obejmujący o- 
chroną torfowiska ze stanowi- 
skiem brzozy niskiej i storczy- 
kowatymi: kruszykiem, błotnym i 
listerą jajowatą. 

W lesie pod Jastrowiem przy 
drodze do Wałcza stoi martwy 
od paru lat dąb (600 lat) „Hu- 
bert” o obwodzie 630 cm. 


Gmina Jastrowie jest drugą co 
do zalesienia w woj. pilskim, a 
wynosi ono 68,6%. 


Sebastian Szufliński, Jastrowie 


Chcielibyśmy przedstawić pro- 


pozycję utworzenia małego, 
skalnostepowego rezerwatu przy- 
rody w naszej miejscowości 
Siesłowice. Do tego celu nadaje 
się teren, na którym znajdują się 
częściowo odkryte skały gip- 
sowe, wśród których znajdują się 
dwa oczka wodne połączone 
podziemnym (!) tunelem. 

Fauna została tam w więk- 
szości wytrzebiona, zostały je- 
dynie jaszczurki, traszki i cier- 
niki, ale można sprowadzić da- 
wniej żyjące tu zwierzęta i ro- 
śliny. Od pewnego czasu miej- 
scowa ludność nielegalnie wy- 
wozi tam śmiecie przez co 
terenowi grozi całkowite zni- 
szczenie. Myślimy, że jeszcze 
można wszystko uratować. Ko- 
nieczne byłoby także odgrodze- 
nie terenu od mało ruchliwej 
ulicy, aby zapobiec wysypywa- 
niu śmieci. Podobny rezerwat, 
ale dużo większy znajduje się w 
oddalonych o 6 km Skorocicach. 
Myślimy, że byłoby to wspaniałe 
miejsce dla wycieczek szkolnych 
i poznawania przyrody. 

Mieszkańcy wsi 
Siesłowice 


JEZIORO 
Ż PIEGAMI 


.NA TWARZY 


Mieszkam w woj. białostockim 
w pobliżu Moniek. 

W mojej okolicy znajduje się 
wielkie jezioro, do którego wpa- 
da mnóstwo małych rzek. Mam 
także „swoją” jedną rzeczkę, 
którą bardzo kocham i która nosi 
nazwę Nareż. 

O jeziorze krąży taka legenda. 
Dawno temu żył w tych stronach 


jeśli się nie nauczy to dostanie 
„Jaskę”. Niestety, naszej szkole 
daleko jeszcze do doskonałości, 
stąd bierze się wyczekiwanie na 
nowości. Najwięcej z reguły 
zależy od nauczycieli, którzy od 
września dysponują już większą 
samodzielnością w nauczaniu. 
Nie muszą kurczowo trzymać się 
programów szkolnych i podrę- 
czników, mogą rezygnować z nie- 
których tematów, ich zdaniem, 
niepotrzebnych. Być może nie- 
którzy nauczyciele skorzystają z 
tego przywileju na korzyść ucz- 
niów. 

Jeśli w Waszych szkołach już 
coś drgnęło i jest lepiej, cieka- 
wiej, mniej nerwowo niż w 
innych, do których chodzą Wasi 
koledzy, piszcie do nas. Chętnie 
przyjedziemy, opiszemy, a dobry 
przykład może wykorzystają inni. 
Czekamy na listy. (jz) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


pewien człowiek o imieniu Bar- 
tek. Nic mu nie brakowało do 
szczęścia oprócz pieniędzy. Pe- 
wnego dnia Bartek nie mogąc 
dłużej wytrzymać biedy w swym 
domu, pożegnał się z żoną | 
dziećmi i wyruszył w świat. Szedł 
wiele dni i wiele nocy. Pewnego 
wieczoru ujrzał przed sobą diab- 
ła, który tak powiedział: 

- Przyszedłem tu aby pomóc 
ci w nieszczęściu. Spełnię twoje 
trzy życzenia, jeżeli sprzedasz mi 
swoją duszę. 

Bartek nie namyślając się 
długo podpisał cyrograf i zażą- 
dał: - Przenieś mnie do domu. 

Diabeł zadowolony z tak łat- 
wego początku w mig spełnił 
rozkaz Bartka i potem spytał: — 
Czego jeszcze żądasz panie? 

- Masz wybudować mi tu za- 
mek z lochami pełnymi złota. 

Diabeł obrócił się wokół siebie 
i przed Bartkiem stanął pałac 
jakiego nawet król nie miał. A w 
oknie widać było żonę z dziećmi 
liczącą złoto w lochach. 

Bartek się uśmiechnął i na 
koniec zażądał: - A teraz sługo 
Lucypera wykop jezioro! Ale 
pamiętaj: jeżeli mój pies zawyje 
nim ty SKOŃCZYSŹ pracę, cyrograf 
stanie się nieważny: 

Diabeł zabrał się do roboty, a 
chytry Bartek cichcem podbiegł 
do brysia i tak go uszczypnął, aż 
ten zawył! I w ten sposób urato- 
wał duszę swego pana. 


Zamku, o którym tu była mowa 
niestety już nie ma. Krąży opo- 
wieść, że diabły, mszcząc się na 
Bartku zatopiły go w jeziorze. 
Jezioro to okrąża dziś mnóstwo 
lasów pełnych malin, jagód, po- 
ziomek. Prawie wszędzie można 
dojrzeć zieloną paproć. Często 
spotkać można tu sarnę z ma- 
leństwem. Jeż jest codzien- 
nością. Ale chyba najbardziej 
podniecający jest tu zachód i 
wschód słońca. Wtedy na wodzie 
ukazuje się mnóstwo koloro- 
wych ogników, nad którymi 
świeci wielki krąg - Słońce. Te 
kolorowe ogniki wyglądają jak 


Nie — 
taki znów 
_ głupi... 


RZYM (PAP). Wiele bajkowych 
postaci, takich jak chociażby 
Głupi Jasio, który nie dał się 
pokonać złym, sprytniejszym 
braciom, ma indoeuropejski ro- 
dowód i liczy kilka tysięcy lat. 
Niedawno uczeni zajmujący się 
folklorystyką zwrócili uwagę, że 
baśniowy motyw trzech braci, z 
których najmłodszy - głuptasek 
okazywał się w końcu najmąd- 
rzejszy i najdzielniejszy, wystę- 
puje nie tylko u Słowian, ale 
również u Germanów, Celtów, 
Bałtów i innych ludów, wywodzą- 
cych się z kręgu indoeuropej- 
skiego. Wątek ten ma bardzo 
stary rodowód, sięgający korze- 
niami III tysiąclecia p.n.e., kiedy 
to w epoce brązu istniała jeszcze 
wspólnota indoeuropejska. Baj- 
ka o Głupim Jasiu ma różne 
wątki fabularne, ale u wszystkich 
ludów występują pewne elemen- 
ty wspólne. Trzech braci ma 
wykonać jakieś trudne zadanie: 
pilfować skarbu, czuwać przy 
umierającym ojcu, zdobyć wodę 
życia. Dwóch z nich zawodzi, 
trzeci - właśnie ów Głupi Jasio 
wychodzi zwycięsko ze wszyst- 
kich najcięższych prób. i w 
nagrodę zostaje najczęściej kró- 
lem, albo zdobywa względy pię- 
knej i bogatej księżniczki... 

W mitologii dawnych indoeu- 
ropejczyków, trzej bracia to trzy 
główne bóstwa: Waruna, Mitra 
oraz Indra, zaś przygody baś- 
niowych bohaterów są zaszyfro- 
wanym przekazem o historii, kul- 
turze i strukturze społecznej 
wspólnoty indoeuropejskiej. | 
choć upłynęło już 5 tysięcy lat, 
Głupi Jaś wciąż wędruje naszym 
gościńcem... 


piegi na twarzy jeziora. Nie jest i 


to wszystko tak pięknie opisane 
jak być powinno, ale tego nie 
można wyrazić słowami. 


Aśka 
Guzy 


„  OCALONE 
OD'ZAGŁĄDY... 


łąkowego znajdują się, z daleka 
niepozorne, zarośla. Cały ten 
obszar to pozostałość po nie- 
dawnej melioracji bagnisk znaj- 
dujących-się pomiędzy miejsco- 
wościami Skrzyszew i Paskudy. 
Tam, gdzie kiedyś były tafle czy- 
stej wody obrośnięte na brze- 
gach bujną roślinnością, dziś są 
łąki poprzecinane regularnie ro- 
wami melioracyjnymi. Cząstkę 
tego dawnego krajobrazu mo- 
żemy ujrzeć w zachowanym 
skrawku bagna. 

Są to dwa zbiorniki wodne, 
przedzielone wąskim pasem 
ziemi. Brzegi są zarośnięte, mię- 
dzy innymi wikliną. W krzakach 
roi się od gniazd ptasich, w 
wodzie pluskają się jeszcze ryby, 
w Szuwarach wiosną rechoczą 
żaby, brzegiem przebiegnie od 
czasu do czasu piżmak. Jest tu 
cicho, spokojnie. Czuje się czy- 
ste, świeże powietrze i widzi się z 
bliska życie otaczającej nas przy- 
rody. 

Miejsce to z niewiadomych 
przyczyn uniknęło dotąd zagła- 
dy, lecz na jak długo? Trzeba 
więc „dołożyć wszelkich starań, 
aby pozostało ono takim jakim 
jest i było dla następnych poko- 
leń niemym świadkiem świet- 
ności dawnej przyrody. 


Krzysztof Czubaszek 
Gąsiory 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Pośrodku dużego kompleksu | 
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PONIES , 


CIĄG DALSZY ZE STAR. 3 


Jednym z najpiękniejszych za- 


kątków mego miasta - Sopotu 

jest Lasek. Liczy on sobie ponad 
wiek, a znajduje się na sopockiej 
skarpie, z której roztacza się 
przepiękny widok na miasto. W 
Lasku rosną jesiony, wiązy, lipy, 
brzozy, kasztanowce, wspaniałe 
dęby, z których największy liczy 
sobie 300 lat i jest nazywany 
Dębem Leszczyńskiego, na cześć 
króla polskiego przebywającego 
niegdyś w tych stronach. Obok 
znajduje się parów, w którym 
płynie Potok Haffnera. Szcze 
gólną uwagę zwraca cudowna 
grota królowej Elżbiety, w której, 
jak głosi legenda, jej wysokość 
siadywała podziwiając to miejsce 
| okolicę. Lasek zachwyca swym 
pięknem o każdej porze roku 
Czasem w Lasku można spotkać 
jeża lub inne małe zwierzątko, 
czasem przebiegnie sarna. Jest 
on także ulubionym miejscem 
ptaków. W Lasku wzdłuż Potoku 
Haffnera wytyczona jest ścieżka 


dla turystów. Dzięki temu wcza 
sowicze mogą podziwiać ten 
piękny sopocki zakątek, zach 
wycać się nim 


Anna Stasierska 
Sopot 
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Mój rezerwat to łąka znajdująca 
się obok mojego bloku 

Często wychodzę sobie z ko- 
cem, Idę na łąkę i obserwuję życie 
jej mieszkańców, Pszczoły wesoło 
pobzykując zbierają nektar z kwit- 
nących koniczyn, stokrotek, mle- 
czów. Słyszę ćwierkanie ptaków 
Są to wesołe, flirtujące ze sobą 
wróble. Ciągle ganlają się po nie 
bie. Wiele razy widziałam Jak 
mrówki skrzętnie przenosiły jaja 
do nowych mrowisk. Pająk krzyżak 
czyhał na ofiarę, a gdy złapała się 
jakaś, owijał ja swą nicią 

Kiedy nadchodził wieczór, wszy- 
stko zaczęło przygotowywać się 
do snu, Nie słyszałam już ćwierka- 
nia, bzyczenia. Kwiaty tuliły płatki 
Motylki chowały się. Rano, kledy 
jeszcze rosa chłodzi trawę, łąka 
znów obudzi się 


Beata Gróssy 
Łódź 


Przed moim blokiem znalaz- 
łem miejsce interesujące przy- 
rodniczo. Na niewielkiej, pięknej 
polanie rosną młode drzewka 
Pewnego dnia przechodząc tam- 
tędy zauważyłem złamane młode 
drzewko, była to brzózka, Oczy 
wiście, było ich tam wiele, ale 
tylko ta jedna złamana. Zaopie 
kowałem się tym młodym drzew- 
klem, bardzo starannie je pielęg- 
nowałem, co jakiś czas podle 
wałem, ale niestety nie udało mi 
Jest to 
miejsce spokojne i piękne, ale 


się drzewko uschło 


teraz smutne bez tej brzózki... 

Piękna trawa przy wschodzie 
słońca aż Iśni tu różnymi kolo- 
rami. Są tam także kwiaty, na 
których siadają motyle. Nieda- 
leko tej polanki rośnie bardzo 
ale to bardzo - stary dąb, któ- 
rego sam nie mogę objąć! A 
wokół niego jest mały płoteczek 
z tabliczką z napisem „Nie dep- 
tać trawników”. Rosną tam też 
rozmaite chwasty, których nie 
znam 

Są tam jeszcze młode dęby, 
brzozy oraz dwie młode kasz- 
tanki. Gdzieniegdzie można za- 
uważyć piękne dzikie róże, Takie 
miejsca bardzo lubię i lubię tam 
przebywać, Codziennie tam cho- 


dzę i sprawdzam czy nie ma 
nowego złamanego drzewka 
Rafał F. 


Na rezerwat przyrody propo- 
nuję las bukowy znajdujący się 
w zachodniej części miejsco- 
wości Udórz. Drzewostan pora- 


sta niewielkie wzgórze. Obszar 
ten zajmuje kilkanaście hekta- 
rów. Na tym terenie występuje 
stanowisko storczyka (obuwika 
pospolitego). Ostatnio odkryto 


całą kolonię tej rzadko spotyka- 
nej rośliny. Na samym wzgórzu 
są rulny starego zamku, Dotych- 
czas brak ustaleń jego wieku I 
stylu. 


Łukasz Żyłka, Pillca 


Przy ujściu Świńca do Zalewu 
Kamieńskiego znajduje się mała 
zatoczka zwana Karpinką, która 
wraz ze swolmi dwoma małymi 
wysepkami mogłaby tworzyć ml- 
nirezerwat przyrody 

Szata rośllnna jest tu bogata w 
roślinność wodną | nadwodną. Z 
rzadziej spotykanych zobaczyć 
tu można: dzięgiel, tojeść pospo- 
litą, grążel żółty | grzybienie 
białe, Fauna obfituje w ryby z 
węgorzem | |eszczem na czele, 
płazy z ropuchą paskówką | 
traszką zwyczajną, gady z zask- 
rońcem, ptaki z traczem blelacz- 


kiem | nurogęsim, kaczką lo 
dówką, gągołom, łozówką i sio 
weczką rzeczną | wreszcie ssaki 
z piźmakiem. 

Wymleniam tylko gatunki to, 
które normalnie trudno byłoby 
spotkać. 

Darlusz Błędowski 
Kamień Pomorski 


Koło naszej szkoły jest niouży | 
tek, raczej niawiolki ogródek tro 
chę zaniedbany. Rosną tam róż 
ne kwiaty, drzewka I inne rośliny 
Ale dzieci choclaż mają karty | 
LOP rzucają tam papiery, butelki 
Itp. 

Sam mam kartę LOP 

Po wakacjach poproszę kola 
gów I koleżanki z naszej klasy | 
naszą panią od biologii | zało 
żymy Tajną Organizację Straży 
Przyrody (TOSP), Będziemy pio 
lęgnować ogródek, 
przed wandalami. 


strzec go 


Michał Wróbel 
Pinczów 


w połowie sierpnia wy- 


stąpił w Polsce japoński 
zespół dziecięcy „Marimba 
Ponies”. Dziewięcioro dzie- 
ci (w wieku od 6 do 12 lat), 
grających na wibrafonach 
koncertowało m.in. w Cen- 
trum Zdrowia Dziecka. 

Występ wzbudził wiele 
radości nie tylko wśród 
chorych rówieśników, ale 
także wśród lekarzy i pie- 
lęgniarek. Entuzjazm za- 
panował w chwili, gdy 
wśród wielu utworów Ja- 
pończycy zagrali piosenkę 
„Szła dzieweczka do lase- 
czka”. 

Te szczególne chwile fo- 
tografował Marek Szymań- 
ski. 

Małgorzata 


W Wawrowie 
ścieki oczyści... 
trzcina 


GORZÓW WLKP. (PAP). Mieszkańcy 
podgorzowskiej wsi Wawrów chcą żyć 
wygodnie - po miejsku. Niedawno 
podłączyli wieś do gazociągu, a ostat- 
nio w czynie społecznym budują kana- 
lizację | oczyszczalnię ścieków. Każda 
rodzina wpłaciła po 100 tys. zł, a dal- 
szych 150 tys. zł odpracuje przy insta- 
lacji przyłączy. Pomaga finansowo 
miejscowy PGR i władze - wydział 
ochrony środowiska UW. 

Problemem było znalezienie odpo- 
wiedniej małej oczyszczalni kontene- 
rowej. Nietypowe rozwiązanie podpo- 
wiedziała gorzowska Pracownia Biura 
Projektów Budownictwa Wiejskiego w 
Koszalinie, które otrzymało bezpłatnie 
od RFN-owskiej Partii Zielonych pro- 
jekt (funkcjonujących w RFN) oczy- 
szczalni trzcinowych. Jedna taka 
Oczyszczalnia działa już z powodze- 
niem w Słupsku. 

Jest to nieduże zagłębienie w ziemi z 
utwardzonym podłożem, w którym 
sadzi się zwykłą trzcinę. Ścieki wpu- 
szczane do stawu oczyszczane są bio- 
logicznie przez system korzeniowy 
trzcin oraz natleniane tlenem wytwa- 
rzanym przez łodygi roślin. Powstający 
osad jest pożywką dla trzcin, aczkol- 
wiek co pewien czas trzeba go usuwać. 
Taka oczyszczalnia gwarantuje 97-98 
proc. skuteczność oczyszczania Ście- 
ków 

Dla potrzeb Wawrowa wystarczy 0,5- 
-hektarowy stawek, a że w okolicach 
wsi zagłębień nie brakuje, inwestycja 
nie należy do zbyt trudnych. Faktem 
jednak jest, że społecznemu komite- 
towi zaczyna brakować pieniędzy... 


Jeśli je zdobędzie, jeszcze w tym 
roku ścieki będą mogły popłynąć ru- 
rami do stawku, a później - istnieją- 


cym już kanałem - czysta woda spły- 
nie do Warty. Na podobne oczyszczal- 
trzcinowe liczą już następne wsie 
ly Santok = Gralewo i Lipki 


Ronald Biggs - jeden z u- 
czestników największego napa- 
du rabunkowego w historii an- 
gielskiej kryminalistyki. Wystąpił 
10 lat temu w filmie „The Great 
Rock And Roll Swindee”, a także 
nagrał płytę z grupą The Sex 
Pistols. Bogaty życiorys gang- 
stera opowiedziany został nie- 
dawno w fabularnym obrazie 
„Prisoner Of Rio” z Paulem 
Freemanem w roli głównej. Inny 
„bohater” napadu z 8 sierpnia 
1963 r. doczekał się również 
zainteresowania ze strony fil- 
mowców. Myślę o Buster Ed- 
wardsie, w postać którego wcielił 
się Phil Collins. Całą historię 
nazwano po prostu Buster” i jak 
można się domyślać, robi ona 
karierę na ekranach kin zachod- 
niej Europy. 

„Buster” cieszy się sporą po- 
pularnością ze względu na a- 
trakcyjny temat, dobrą rolę Phila 
Collinsa, no i sporą dawkę wyś- 
mienitej muzyki. Nie sposób jed- 
nak przemilczeć faktu, iż spotkał 
się on również z kontrower- 
syjnym przyjęciem. Część prasy 
i tzw. czynniki oficjalne zarzu- 
cają twórcom obrazu „lansowa- 
nie zwykłego bandziora” oraz 
„gloryfikację przemocy”. Za- 
równo Edwards jak i Biggs nie 
schodzą ostatnio z pierwszych 
stron gazet, a tym samym stali 
się w niektórych kręgach, praw- 
dziwymi idolami. Sporą wrzawę 
wywołały protesty rodziny Jacka 
Milla, maszynisty pociągu relacji 
Glasgow-Londyn, który na sku- 
tek doznanych urazów głowy 
zmarł po siedmiu latach od 
napadu. Odtwarzający postać 
Bustera, Phil Collins, spotkał się 
również z objawami niechęci. 
Popularny wokalista i muzyk 
grupy Genesis starał się przybli- 
żyć w wywiadach prasowych 
sylwetkę Edwardsa — człowieka, 
który poniósł już zasłużoną karę, 
a obecnie jest normalnym, pra- 
cującym obywatelem. Zanim do- 
szło do realizacji filmu, Collins 
poznał Bustera podczas kon- 
certu Genesis na Wembley. Aby 
odtworzyć w sposób przekonu- 
jący postać gangstera, poświęcił 
sporo czasu na zrozumienie 
motywów jego postępowania. 


Z." OOOO 


s KM 
- BUSTEREM 


„Dobrze nam się rozmawiało. 
Poszliśmy nawet razem na mecz 
piłki nożnej. Najmniej podobała 
się Busterowi moja fryzura, a w 
zasadzie jej brak..." - mówi Phil 
Collins. 


Partnerką Collinsa w „Buste- 
rze” jest Julie Walters, grająca 
rolę June, a więc żony rabusia. 
Miłość do tej kobiety sprawiła, że 
przebywający w Meksyku Ed- 
wards oddał się w ręce policji. 
„To wielkie uczucie Bustera do 
żony musieliśmy jakoś zaakcen- 
tować z Julie, na ekranie. Muszę 
się przyznać, że wziąłem po raz 
pierwszy udział w scenie łóżko- 
wej na oczach 30 ludzi” - wspo- 
mina Phil. Pytany przez dzienni- 
karzy, czy myśli poważnie o 
zawodzie aktora, Collins zdecy- 
dowanie zaprzecza. „Wcale nie 
mam zamiaru zostać kimś w 
rodzaju Harrisona Forda czy 
Richarda Gere. Kontakty z fil- 
mem i teatrem traktuję jako 
jeszcze jedno doświadczenie i 
przygodę” - twierdzi rockman. 
Należy w tym miejscu przypo- 
mnieć, iż mały Phil występował 
w spektaklu „Oliver” na deskach 
jednego z teatrów West Endu, 
grywał w sztukach  telewizyj- 
nych, pokazał się również w 
głośnym filmie z Beatlesami „A 
Hard Day's Night" oraz w obraz- 
kach: „Chitty Chitty Bang Bang” 


it's noining but 


On the wings of love- 

I will fly to you 

A ralnbow at midnight- 

all your dreams come true 
Running with the night- 
running with a touch 
Shadows of your smile- 

are telling me so much 

That's no fantasy- 

loving me 

Oh that's ecstasy - next to me 
When you understand - you're my 


Oh just calling me 
Daytime friends and nighttime 


You're born again 
Another heart- 
you're under covor 
Love ls not a game 


i „Colomity The Cow". Oddajmy 
raz jeszcze głos Collinsowi. - 
„Owszem, pociągała mnie scena 
i film, tym bardziej, że moja 
mama prowadziła agencję tea- 
tralną. O aktorstwie nie myśla- 
łem jednak poważnie. Zawsze 
marzyłem o grze w kapeli ro- 
ckowej, oczywiście na perku- 
sji...” | trzeba Philowi wierzyć, 
bowiem po wielu latach przerwy 
wrócił na ekran dopiero w 1987 
r. Posiadacze magnetowidów 
być może widzieli Collinsa w 
jednym z odcinków serialu 
„Miami Vice”, w którym bardzo 
fajnie odegrał postać cwaniacz- 
ka, nazywanego Phil The Shill. 
Wraz z filmem „Buster” poja- 
wił się na rynku album „Buster- 
-Soundtrack" z przebojami z lat 
60. Obok piosenek m.in. : The 
Searchers, The Hollies, Gerry 
and the Pacemakers, Four Tops, 
Everly Brothers i duetu Sonny 
and Cher, na wspomnianym 
wydawnictwie znalazł się ładny 
numer z repertuaru zespołu 
Wayne Fontana and the Mind- 
benders - „Groovy Kind Of 
Love”. Wydany na singlu, stał się 
trzecim przebojem Collinsa, 
który doszedł do pierwszego 
miejsca na listach bestsellerów. 
Butni i pewni siebie uczestnicy 
Napadu Stulecia mawiali o 
sobie, że są popularniejsi od 
grupy The Beatles. Niestety, nie 


Tears are not enough- 

oh you lose a friend 

Babe the more you llve- 
more you love again 
Heaven can be cold 
Heaven can be hot 

In the middie of the night- 
0h you need some love 
That's no fantasy- 

loving me 

Oh that's ecstasy- 

next to me 

When you understand- 
you're my man 

Oh just calling me 

UJ 
a heartache - heartache 


thing but 


ls and strangers - side by 
side 


heartache 
days and wasted 
nights 


lovers 


dom. 


udało się wykorzystać w filmie 
żadnej z kompozycji „czwórki z 
Liverpoolu". Collins myślał o 
piosence „All My Loving” i 
zwrócił się w tej sprawie do 
Paula McCartneya, Ringo Starra, 
George'a Harrisona i Yoko Ono. 
Wszyscy wyrazili zgodę, ale co z 
tego, skoro nie otrzymał jej od 
właściciela praw autorskich na- 
grań The Beatles - Michaela 
Jacksona. Podobne stanowisko 
zajął Allan Klein w przypadku 
grupy The Rolling Stones. No 
cóż, filmu „Buster” prędko za- 
pewne nie zobaczymy, pozostaje 
nam zatem podziwiać klasę wo- 
kalną Phila Collinsa. 

Coraz mniej mówi się już i 
pisze o ewentualnym powrocie 
do studia zespołu The Beatles z 
Julianem Lennonem w zastęp- 
stwie ojca. Paul McCartney i 
George Harrison od początku 
nie byli przekonani do tego pro- 
jektu, natomiast Ringo Starr ma 
teraz na głowie zupełnie innego 
rodzaju problemy. Od pewnego 
czasu słynny perkusista udziela 
się, wraz z żoną - aktorką Bar- 
barą Bach w brytyjskich organi- 
zacjach charytatywnych, działają- 
cych na rzecz dzieci niepełno- 
sprawnych. Ostatnio, niestety, ta 
sympatyczna para przebywa na 
kuracji odwykowej dla alkoholi- 
ków w prywatnej klinice za 
oceanem. 


(.(. z Sopotu... 


Otrzymałem od Was sporo listów z prośbami 
o klika zdań na temat C.C. Catch, uczestniczki 
ostatniego festiwalu w Sopocie. Nie ukrywam, 
że nie należę do gorących zwolenników tej 
wykonawczyni, ale... czego się nie robl dla czy- 
telników. Może więc parę plotek o niej, zasły- 
szanych przede wszystkim w hotelu Marina. 
Sama Caroline Muller, czyli C.C. Catch, nie jest 
raczej rozmowna | nle należy do dziewczyn 
promieniujących uśmiechem. Choć śpiewa 
żywe, rytmiczne, wesołe plosenki, robi to... 
mechanicznie. Trudno się doszukać na jej twa- 
rzy prawdziwej, niewyszukanej radości. Po- 
dobno - to pierwsza plotka zasłyszana w festl- 
walowej dyskotece - wielkie wrażenie zrobiły 
na niej Stany Zjednoczone, gdzie niedawno 
przebywała. Zachwyciła się Madonną |... chcla- 
łaby pójść w jej ślady, zdobywając światową 
popularność... Plotka druga głosi, że C.C. jest 
niezwykle pracowita, co potwierdzają Dleter 
Bohlen - jej producent i zaangażowany przez 
niego choreograf... A co robi, gdy nie śplewa I 
tańczy? Każdą wolną chwilę poświęca - to 
plotka trzecia - swojemu chłopakowi Frankowi 
I rodzicom, którym sprezentowała wspaniały 


Liderzy szkolnego boiska 


RODZINNE TRADYCJE 


(Inf. wł.) Joanna Rzedzicka 
(na zdjęciu z prawej) uprawia 
lekką atletykę od 5 lat. Ojciec 
był kiedyś niezłym biegaczem 
na 400 metrów w lubelskim 
„Starcie”. To właśnie za jego 
namową Joasia zapisała się 
do sekcji LA warszawskiej 
„Polonii”, w której z powo- 
dzeniem startuje do dziś. 
Pierwszym jej wielkim sukce- 
sem był złoty medal w halo- 
wych mistrzostwach Polski 
młodzików w tzw. dwuboju 
płotkarskim (60 m i 300 m), 
zdobyty w 1986 r. Następnie 
zdobyła kilka medali w Igrzy- 
skach Młodzieży Szkolnej i 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Młodzieży. Udanie startowała 
także w przełajach. Chociaż 
specjalizuje się w płotkach, to 
również w innych konkuren- 
cjach osiąga dobre rezultaty. 
Rekordy życiowe warszawian- 
ki wynoszą: na 60 m /pł - 8,92 
sek., na 100 m/pł - 14,38 sek., 
na 300 m/pł -43,57 sek. i na 
400 m/pł -63,41 sek. 

W szkole Joanna odnosi 


podobne sukcesy jak na bol- 
sku. W warszawskim LO nr 62 
jest przewodniczącą szkolne 
go samorządu. Średnia ocen 
w ostatnim roku 4,7 potwier- 
dza regułę, że można skute- 
cznie pogodzić sport z nauką. 
Zainteresowania zdolnej sport- 
smenki są bardzo rozległe. 
Lubi podróże, dobrą książkę 
np. „Anię z Zielonego Wzgó- 
rza” czy „Przeminęło z wia- 
trem”, dyskotekową muzykę 
np. Vanessy Paradise, a także 
zwierzęta, a szczególnie koty. 
Właśnie z ulubionym kotkiem 
„Psotką” najchętniej spędza 
wolne chwile w domu. W opl- 
nii trenera - Grzegorza 
Adamczyka, jest bardzo zdys- 
cyplinowaną i poważnie trak- 
tującą wszystko co robil, 
dziewczyną. Sądząc po po- 
stępach i progresji wyników, 
ma przed sobą piękną lek- 
koatletyczną karierę, którą 


może nawiązać do bogatych 
polskich płotkarzy. 
(ab) 

Fot. A. Baczyński 


tradycji 
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EFEKTY 


KRAKÓW (PAP). Choć krakow- 
ska Filla Fundacji Kultury Polskiej 
działa zaledwie rok, podjęła jednak 
w tym bardzo krótkim czasie wiele 
Inicjatyw i przedsięwzięć. Zgroma- 
dzono znaczne środki finansowe - 
wspólnie z „Domem Książki” | Dru- 
karnią Narodową, filia założyła wła- 
sną oficyną wydawniczą pn. „Cra- 
covia". Efekty przynoszą działania 
prowadzone wspólnie z redakcją 
tygodnika „Przekrój”. Należy do 
nich aukcja płócien Jerzego Dudy- 
-Gracza, obrazu podarowanego 
Fundacji przez jej współzałożyciela 
Jerzego Nowosielskiego, subskryp- 
cja na medal Konstantego Laszczki 


UŚMIECH NUMERU 


BABCIA pyta Iksińskiego: 

- Co cl kupić na urodziny? 

- Płytę, babclul 

|  - Ale przecież nio będę wlodziała 

| jaką, 

| = To niech babcia przosłucha 
kilka w sklepie. Ta, która się babci 


wsparciu m.in. Wydawnictwa Lite- 
rackiego, przekazano zbiór polskich 


MARIA 
BOROWA 


OGRODY 


Oczywiście, wszystko mogło być inaczej. Ale stało 
się. Bez Zakopanego, twojej z Grzegorzem samotności, 
ciotki Leoni, Karoliny I Kacpra na obozie pod Kielcami. 

Pamiętam, była sobota. Każda z nas pamięta to ina- 
czej... Twój plecak, już spakowany, czekał niedzieli I 
godziny trzeciej po południu, czyściłaś buty do tego 
łażenia po górach, potem zaczęłaś szyć Impregnowane 
ochraniacze na spodnie. Tata wszedł do łazienki, gdzie 
we trzy siedziałyśmy nad twoimi manelami, które mogły 
się tam jeszcze przydać (według mamy), a które za nic 
nie mieściły się nigdzie (według ciebie) i powiedział: 

- Panienki, zabieram was do Głuskich, Monika zostaje, 
ganiała cały tydzień Bóg wie gdzie, w domu jej nie 
widziałem nawet wieczorem, zostanie | posprząta ten 
bałagan... Pokazał ręką wszystko I nic. 

- Zresztą - zatrzymał się w progu - w samochodzie nie 
ma miejsca dla was trzech. Mama chce zabrać ten wie- 
cheć - dodał wyjaśniająco. Wiechciem nazywał filodend- 
ron, hodowany przeze mnie pracowicie | z pełnym 
poświęceniem od paru lat. - Sama mówiłaś, że nie wie- 
zie tu nigdzie. Pani Głuska będzie uszczęśliwiona, nie 
uważacie? - zachichotał jak uczniak. 

Ucleszyłaby się, Nata? 

Drobiazgi, wiem. Nieprawda! Wszystko, co wydarzyło 
się tamtej pierwszej soboty wakacji I lipca, było ważne. 
Ostatecznie. Nie wiesz, ile czasu przeznaczam na odtwa- 
rzanie w pamięci każdej chwili tamtego dnia. 


z wizerunkiem Józefa Piłsudskiego. 

Szczególnie godnym uznania 
przedsięwzięciem podjętym przez 
filię Fundacji Kultury Polskiej w 
Krakowie stało się włączenie w 
ratowanie pomników kultury i pol- 
skości we Lwowie. Dotyczy to np. 
części zbiorów biblioteki im. Osso- 
lińskich, która została we Lwowie i 
zdeponowana jest w tamtejszym 
kościele Qo. Jezuitów. Kościół ten 
wymaga remontu, bowiem przecie- 
kający dach powoduje niszczenie 
często bezcennych zbiorów. Z ini- 
cjatywy krakowskiej filii na cele 
remontu dachu kościoła Jezuitów 
we Lwowie pozyskana została 
kwota w wysokości 100 mln zł. 
Remontowany będzie w przyszłości 
cały kościół. Podobnymi działa- 
niami krakowska filia FKP objęła 
Cmentarz Łyczakowski, a także 
Orląt Lwowskich. Ponadto, przy 


Sprzedaż swastyk dozwolona w REN 


W 50 lat od wybuchu wojny w RFN można handlo- 
wać oznakami nazistowskimi, w tym swastykami. 
Taka jest treść orzeczenia sądu w Akwizgranie. Roz- 
patrywał on sprawę 26-letniego obywatela RFN, który 
na jednym z placów tego miasta sprzedawał pamiątki 
z czasów Hitlera. Można było kupić u niego hełmy, 
medale hitlerowskiego Wehrmachtu w cenie do 1300 
marek. 


... tata śmiał się rozweselony wizją malutkiej, okrągłej 
pani Głuskiej z wybujałym ponad miarę standardu M-4 
filodendronem w objęciach. 

— Przystroi nim kąt Łaciatej, nie uważasz, Moniko? 
Sam premier może oglądać takie obory! 

I wtedy powiedziałaś, że dziękujesz. Nie pojedziesz z 
nimi, a swoje bałagany sprzątniesz sama. A Monika, 
dodałaś, jest w porządku. Nie widzisz, jak się stara, tato? 

- Cha-Cha - skwitował kwaśno tata. - Nie widzę. - To 
było wbrew faktom, ale niech tam. - Towarzystwo wza- 
jemnej adoracji. Co ty na to Ulka? - zwrócił się do mamy. 

- To samo. Należę i popieram. 

- Cha-Cha - powtórzył. Beze mnie. Monika, wskakuj w 
odzienie, gołej dziewczyny nie zabieram. Przegrałem, ale 
mam prawo do ostatniego słowa, Bogu dzięki. 

- Ona jest ubrana - wyjaśniłaś uprzejmie, bez nacisku. 

- Wielkie nieba! - Tata podniósł oczy na wysokość 
całego skąpego odzienia swojej młodszej córki, spuścił 
wzrok na tobołki i pospiesznie wyszedł z łazienki. Zachi- 
chotałyśmy wszystkie trzy schylone nad twoim wakacyj- 
nym superkompietnym (plus ochraniacze) ekwipunkiem, 
mama zreflektowała się pierwsza | chrząkając zaczęła 
surowo: 

- Nie wyobrażajcie sobie, że ojciec wam ustępuje. 
Jest po prostu szlachetny. Żadnych przezwisk, Moniko, 
słyszysz? 

- W porządku - kiwnęła głową nasza mama-Ulka. - 
Jedziesz, Monlko? Jedź, będzie nam bardzo miło - 
dorzuciła z kurtuazją. O żadnej dydaktyce nie było już 
mowy. - Nata, jak rozumiem, woli zostać. Z wysokim, 
przystojnym blondynem na horyzoncie. O której mamy 
wrócić? 

- Ciemnym - uzupełniłaś niedbale. - Kiedy chcecie, 
naprawdę. Dziś mój wieczór należy do was, powiedzia- 
łam to Grzegorzowi. Podziwiacie głębię moich uczuć 
rodzinnych, mam nadzieję? Grzesiek podziwiał. Ja też - 
roześmiałaś się | potargałaś nam obu włosy. - No, sta- 
ruszko, do roboty. - Poklepałaś mnie po policzku. - 
Mama! - krzyknęłaś za niebieskimi (błękit to twój kolor - 
powiedział dwadzieścia lat temu pewien chłopak pewnej 
dziewczynie) plecami mamy - zagadaj tatę przez kwad- 
rans. Nie pali się z tym wyjazdem. Monika, przekaż 
ukłony klanowi Głuskich! 

Niepotrzebnie rozpaczałaś, Nata, myśląc o mnie. Nadal 


najbardziej nie podoba, może być 
dla mnie... 


* : 
NAUCZYCIELKA pyta na lekcji 
Mądralę: 
= Co to jest higlena? 
Ten zastanawia się chwilę, wresz- 
cle mówil: 
- Higlena... to jest... jest wtedy, | 
kledy się myjemy częściej niź | 


musimy! 


książek dla zamieszkałych we Lwo- 
wie młodych Polaków. 


Lwów. Pomnik powstańców 1863-64 na Cmentarzu Łyczakowskim 
Fot. CAF 


Korespondencyjny kurs języka esperanto 
| dla młodzieży szkolnej połączony z przynale- 
|żnością do Międzynarodowego Esperanc- 
| kiego Klubu Przyjaźni „KASTORA KLUBO” 

prowadzi Biuro Usług Esperanckich „AMIKO” 
ul. Puławska 3-11, 02-515 Warszawa, 


15 Napisz, a'otrzymasz informacje! 
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się zadręczasz, wiem, że gdybym została... Wolę tak, jak 
jest. Wtedy, gdy byłam w piekle pierwszych tygodni i 
miesięcy po tym, kiedy bolało, a ich świeżo | na zawsze 
nie było, i zostałaś tylko ty, taka cudownie cała, choć 
poszarzała i jakby skurczona, nie chciałam nawet przez 
chwilę, żeby było Inaczej... dla mnie. Za cenę wszyst- 
kiego, co w jakim takim stanie udało mi się wynieść z 
tamtego miejsca pod lasem, cenę, którą gotowa byłam 
zapłacić za to, żeby dla ciebie było, jak jest. Ja... nie 
umiałabym być z tobą taką, Nata. Chryste, wszystko - 
tylko nie to. 

I pamiętaj, że to przeze mnie zginęła mama... 

Nie każ mi milczeć. Ja to wiem. 


- Mama, błagam cię, daj mi pogadać z tatkiem - 
zażądałam raczej, niż poprosiłam, I nie czekając odpo- 
wiedzi, władowałam siebie na miejsce obok kierowcy 
razem z koszykiem z prezentami, które szykowałyśmy 
przez tydzień dla Głuskich (gobelinek na komódkę pani 
Głuskiej, makramę pod kalendarz - specjalnie przez cle- 
bie powiązaną w tym celu, nowy sekator dla pana Głu- 
sklego I lody w termosie dla trzech Głuskowiątek - paro- 
godzinne). - Mamo, ten wiecheć z tyłu mnie przeraża. 
Rozrósł się jak Idiota, dopiero teraz to widzę. Ty jesteś 
szczuplejsza - podlizywałam się bezczelnie. - Chcę też, 
żeby tata zauważył wreszcie, jaka jestem inteligenta I jak 
wspaniale umiem rozmawiać z mężczyzną. Zdrzemnij się, 
gdybyś była znudzona - szepnęłam mamie do ucha. 

... nie dlatego, że plotłam całą drogę. Nie odwróciłam 
taty uwagi od prowadzenia. Siedziałam z przodu, nie 
mama, jak chciała. Dlatego to ja żyję, nie ona. 

Nie można, Nata, masz rację. Nikt nie Jest winien. 

Mówisz, że ty? Myślę, że ja. 

Winien był ten rowerzysta wyjeżdżający z bocznej 
drogi. Kierowca tira chciał jak najlepiej. Nie udało się, po 
prostu, powiedział potem ktoś. Cud, że ta mała z tego 
wyszła... 

Las był niedaleko. Porzyska też. Jechaliśmy tam. 

- Dojeżdżamy, Moniko. Zamknij teraz buzię I ułóż w 
głowie mowę powitalną. Ma być śliczna. I uważaj na ter- 
mos. Nie myślisz, Antek - zwróciła się do taty mama - że 
to wspaniała rzecz taka par... Anteklil 

Co chciała dalej powiedzieć, Nata? 

TO WSPANIAŁA RZECZ TAKA PAR... 

On też już wiedział. Nie mogła mu pomóc krzycząc. 
Ani mnie. O sobie nie myślała na pewno. 

Cdn. 
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uh blad l za POZ RE GA + a 
BRAKADABRA : 
jj 
Oba rysunki 
różnią się między 
sobą ośmioma 
szczegółami. Czy 
potrafisz je wy- 
szukać w ciągu 
półtorej minuty? 
ldąc od szczytu piramidy (1) przechodź 
na jedno z dwóch pól należących poniżej 
pola, na którym się znajdujesz i dojdź do 2 
podstawy. Suma liczb, które napotkasz po 
drodze, musi wynieść: nie "więcej ani 
mniej, tylko 55. Start! 
LICZBOWA EG A 
TEATR CIENI 
ABRAILADAIBRA > 


PLUSK to odgłos spowodo-  dłowa: 
wany uderzeniem czegoś o aj ogon bobra w języku ło- Popatrz na ten rysunek i weż ołówek lub mazak i sta- 
ciecz, przelewaniem się lub _ wieckim, postaraj się wyodrębnić wzro-  rannie* zamaluj te zakropko- 


kiem w jedną całość te wszyst- 
kie jego fragmenty, które ozna- 
czono kropkami. Czy układają 
Ci się już w jakiś obraz? Teraz 


rozpryskiwaniem się cieczy. A 
co jeszcze znaczy to słowo? 
Tylko jedna z trzech poniż- 
szych odpowiedzi jest prawi- 


b) ptak o brunatnordzawym 
upierzeniu, nurkujący w gór- 
skich potokach, 

c) ryba z rodziny karpiowatych. 


wane obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 


PIRAMIDKA 


Zadanie 


premiowane nr 746 


RÓWKA A-M 


tego 


kąt, 


Odgadnij wyrazy 7-literowe 
o podanych znaczeniach i 
wpisz je prawoskrętnie do 
diagramu. 
każdego wyrazu jest już wpi- 
sana do diagramu, drugą zaś 
należy wpisać do oznaczo- 
nego pola. Rozwiązanie prze- 
ślij w ciągu 10 dni od daty 


746". 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. 


PRAWOSKRĘTNIE: A) nie- 
wielka budowla .ogrodowa, 
B) największe 
Węgrzech, C) uczucie bezna- 
dziejności, 
D) ostry kawałek drewna, E) 
sprawdzenie wiadomości ucz- 
nia, studenta, F) starożytna 
kraina na wsch. wybrzeżu M. 
Śródziemnego, G) potocznie: 
mała, zapadła mieścina, małe 
miasteczko lub wieś, zapadły 
H) w zaprzęgu jedno- 
konnym: dwa dyszle, między 
które wprzęga się konia, 


Pierwsza litera 


numeru pod adresem: 


„Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 


jezioro na 


smutku, nudy, 


Śl., 


l) imię +Łęckiej, 
„Lalki” Prusa, J) nieduża ry- 
ba z rodziny okoniowatych, 
K) na rysunku w środku dia- 
gramu, L) lekki materiał u- 
tworzony przez podbicie tka- 
niny cienką warstwą pianki 
poliuretanowej, Ł) besztanie, 
ganienie, M) 
twarz kosmetyków. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 739 
z 96 numeru „Świata Mło- 

dych” z dnia 12.08.1989 r. 
Wiwat wakacje! 

Rękaw, siano, owsik, kakao, 

matka, twarz, Atena, ławka, 

zawód, czoło, banjo, teren. 
Nagrody wylosowali: 

Dariusz Janecki - Piekary Śl., 

Ewa Januszewicz - Nawojów 

Przemysław Kalinka - 

Błonie, Monika Markowska - 

Ustrzyki Dolne, Joanna Mi- 

zerna - Rozdrażew, Małgo- 

rzata Nazarko - Słupsk, Sonia 

Paruzel - Błażejowice, Anna 

Sawka - Sawin, Anna Słupska 

- Łowicz, Aneta Zdanowicz - 

Borsukówka. 


bohaterki 


nakładanie na 


JESZCZE: ekler - za- 
mek błyskawiczny. 
KWADRAT LICZBOWY: 


Odgadnij znaczenie rysunku, a następnie 
odczytaj kołowo dwa rozwiązania: nazwę pań- 
stwa oraz imię żeńskie. Czy potrafisz ponadto 
podać nazwisko osoby, noszącej to imię? 


ASG 


r" 


ax LUTlA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


że po prostu bali się powiedzieć. 

Długość boku podstawy pira- 
midy Cheopsa przedstawia się 
liczbą 365,23 (liczoną oczywiście 
w „łokciach piramidalnych”). Ty- 
leż dni liczy rok astronomiczny 
(365,245 dnia), ale tę drobną 
różnicę między długością roku 


możemy darować. Wystarczy 
bowiem do długości boku 
(365,23) dodać 6 mm, aby 


otrzymać „,zaklętą” w niej liczbę 
dni w roku z dokładnością 
współczesną! 


WE OONA 
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ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, telex 81-36-58. 
Rynek 13. 
40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 
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F3 


L U LI) 

Piramida Cheopsa jest z za- 
dziwiającą dokładnością i w za- 
dziwiający sposób zorientowana 
w stosunku do stron świata. 
Wejście do piramidy znajduje się 
na ścianie zwróconej ku północy 
z dokładnością do 4 minut. 
Oznacza to, że na długości 
ćwierć kilometra chybiono jedy- 
nie o 25 cm! Niestety, to nie jest 
przypadek z taką samą dokład- 
nością orientowano według 
południka grobowca innych 
władców: Snofru, Menkaura, 
Chefrena oraz bardzo wiele in- 
nych. 


| 
A pi 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczelny Stanisław Borowiecki tel. 
21-15-61. z-cy red. nacz. Ewa Drob- 
nik i Wanda Kobyłecka tel. 29-21-42. 
Sekretarz redakcji Michał Malicki, 
z-cy sekr. red. Małgorzata Szczepań- 
ska | Grzegorz Burakiewicz tel. 28- 
-25-48. Kierownicy działów: Jerzy 
Dąbrowski (dz. nauki i techniki tel. 
21-98-28), Ewa Kosińska (dz. szkolno- 
-harcerski tel 21-47-06), Teresa 
Maciszewska (dz. kulturalno-literacki 
tel. 28-77-21), Zdzisław Przybyłowski 
(dz. sportowy tel. 21-98-28), Barbara 
Skórska (dz. listów i łączności z czy- 
telnikami tel. 21-81-13), Wojciech 
Wróblewski (dz. fotoreportażu tel. 


Nasuwa się następne pytanie - 
kiedy właściwie zbudowano pi- 
ramidę Cheopsa (Chufu)? Obli- 
czenia autorów są bardzo ze 
sobą sprzeczne. Według Cham- 
polliona, Lesuera i Mariette'a - 
są to egiptolodzy z początków 
ubiegłego stulecia - piramida 
powstała około roku 5000 p.n.e. 
Lepsius i Bunsen uważają datę 
3100 r. p.n.e. Rawlison około 
2450 r. p.n.e., a jeszcze inni 
„obniżają” jej wiek jeszcze bar- 
dziej i proponują przyjęcie daty 
powstania na rok około 2150 
p.n.e. Według najnowszych obli- 
czeń za powstanie grobowca 
należy przyjąć rok 2600 p.n.e. (z 
plus lub minus 100 lat). Sarkofag 
królewski przedstawia, jak po- 


21-98-28). Graflcy: Marlena Hanke, 
Szarlota Pawel i Magdalena Piotrow- 
ska. Redaktorzy techniczni: Danuta 
Drygalska, Grażyna Pajorkowska | 
Barbara Zając. Kierownik korekty: 
Barbara Boguszewska; korektorki: 
Maria Marasek | Irena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych materiałów reda- 
kcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj- 
muje Redakcja Wydawnictw Poradni- 
czych i Reklamy, al. Stanów Zjedno- 
czonych 53, 04-028 Warszawa, tel, 
13-20-40 do 49, wewn. 403. Cena 
ogłoszeń 1000 zł za 1 cm2. Wpłaty za 
ogłoszenia od osób fizycznych przyj- 
mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy Ill OM Warszawa, nr 


dają pomiary, masę milion mi- 
liardów (1015) razy mniejszą od 
masy Ziemi. Niektórzy „zapa- 
leni" entuzjaści posunęli się 
nawet tak daleko, że znaleźli 
wzdłuż korytarza piramidy uwie- 
cznione w niewiadomy i „tajem- 
niczy sposób” różne daty wy- 
darzeń przeszłych, a nawet tych, 
które dopiero mają nastąpić. 
Odrzucono jednak tę hipotezę 
między innymi dlatego, że gdyby 
tak było, to powinno się tam 
odnaleźć datę katastrofy Atlan- 
tydy, której wciąż nie wyjaśniono 
(chociaż niektórzy przyjmują 


datę 6 czerwca 8570 r. p.n.e.). 

Ale powróćmy do piramid. 
Niewyjaśnioną dotąd sprawą 

jest podobny, a prawie taki sam 


370015-5757-139-11. Za treść ogło- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  „Prasa-Książka- 
-Ruch"”, Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza, 04-028 Warszawa, al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. , 


SKŁAD: Zakład Poligraficzny Mło- 
dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 

Zam. A-391/89. A-42. 


kult Majów i Egipcjan. Majowie 
tak samo jak Egipcjanie budo- 
wali piramidy, z tym, że schod- 
kowe. Zwróćmy jednak uwagę, 
że pierwsza piramida jaką wybu- 
dowali Egipcjanie dla faraona 
Dżosera z Ill dynastii w Sakkara 
również jest „schodkowa”. Ma- 
jowie grzebali swoich bliskich 
tak samo jak w Egipcie, również 
balsamowano nieboszczyków. 
Pismo Egipcjan i Majów jest do 
siebie bardzo zbliżone. Piramidy 
kryją w sobie jeszcze wiele taje- 
mnic. Miejmy nadzieję, że kiedyś 
je poznamy. 


Małgorzata Paluch 
ul. ZBowiD 9 
42-570 Będzin 6 


Druk: 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 2815/89 


Prasowe Zakłady Graficzne 
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Małgosia Paluch opisuje 
dziś tajemnice wielkiej pira- 
midy w Gizie, będącej gro- 
bowcem faraona .Chufu lub 
inaczej Cheopsa. Nie ona 


Piramidy egipskie stanowiły 
od bardzo dawna obiekt szcze- 
gólnego zainteresowania ze 
względu na swe kolosalne roz- 
miary jak i tajemnicze przezna- 
czenia. Najlepiej dotąd poznaną i 
największą ze znanych nam 70 
piramid jest piramida Chufu 
(Cheopsa)), która znajduje się w 
Gizeh pod Kairem. Wysokość jej 
ocenia się na 146 48 m. Jest 
ona zbudowana z *.iclką dokład- 
nością, kąt nac!l nia ścian 
bocznych wynosi *1*52' (praw- 


dopodobnie) poni: ż inni o- 
trzymują 51951. zi Smyth 
przyjął wartość kąt: 51951'14". 
Długość obwodu | lidy u jej 
podstawy podzielora przez po- 
vójną jej wysokosć daje liczbę 
„pi”, wyrażającą st sunek obwo- 
du koła do jeg średnicy 
" (3, 14159). Wysuwa się hipotezę, 


iż Egipcjanie znali liczbę „.pi”. 
Powstaje jednakże pvtanie, dla- 


pierwsza zafascynowała się 
tą gigantyczną budowlą sta- 
rożytności zaliczaną do 7 
cudów antycznego świata. 
Tomik również poświęcił jej 
swoje łamy - ostatni raz w 
numerze 18 z tego roku. To 
ogromne zainteresowanie pi- 
ramidą Cheopsa wynika z jej 
niecodziennego kształtu, re- 
gularności całej bryły a prze- 
de wszystkim z nie przystają- 
cej do dzisiejszych pojęć 
filozofii starożytnych wład- 
ców i budowniczych. Te wła- 
śnie cechy spowodowały za- 
interesowanie piramidą uczo- 
nych. a jeszcze większą prze- 


czego jej w takim razie nie uży- 
wali do obliczeń średnicy koła? 
Egiptolodzy przypuszczają iż, 
jest to tylko zbieg okoliczności. 

Z „papirusu Rhinda” dowiadu- 
jemy się, że wysokość piramidy 
w Egipcie nazywano pr-m-ios, z 
czego zdaniem niektórych bada- 
czy Grecy mieli utworzyć nazwę 
„piramida”. Inni twierdzą, że 
Grecy dawno przed zwiedzeniem 
Egiptu wypiekali bułki o kształ- 
cie piramidalnym, które nazywali 
„pyramidion”, a gdy w VII w. 
p.n.e. ujrzeli owe gigantyczne 


budowle, nazwali je tak, jak 
nazywali swoje ulubione pie- 
czywo. Prawdopodobnie sami 


Egipcjanie nazywali swe budo- 
wle - grobowce „mr”, ale dotąd 
nie ustalono dokładnie znacze- 
nia tego słowa. Zdaniem Fran- 
cuza Dufeu, egipskie słowo 
„piramit” ma oznaczać „dzie- 
siątą część” i na tej właśnie pod- 
stawie Dufeu twierdzi, że Egip- 
cjanie w budowlach tych zaklęli 
różne wymiary, tylko że w skali 
wyrażającej wielokrotność liczby 
10np: wysokość piramidy 
Cheopsa, jest dokładnie milion 
razy mniejsza od odległości 
Ziemi od Słońca. Miara, jaką 
posługiwali się egipscy „mura- 
rze” przy budowie grobowców 
wynosi 365,66 mm, stanowi ona 
jedną dziesięciomilionową część 
promienia ziemskiego licząc od 


różnych pseudoodkrywców 
niezwykłych właściwości ,,za- 
klętych” jakoby w tym ogro- 
mnym kamiennym ostrosłu- 
pie. Oni to właśnie spowo- 
dowali - stosując najróżniej- 
sze kombinacje arytmetyczne 
- prawdziwy zamęt w gło- 
wach. Na nic zdają się wyjaś- 
nienia uczonych, że piramida 
jest dziełem wyłącznie Egip- 
cjan, że nie jest ona swoistym 
bankiem wiedzy z matema- 
tyki i astronomii. Ludzie jed- 
nak wolą tajemnice, zagadki 
niż szarą prawdę. Chociaż i ta 
szara prawda może być fa: 
scynująca, wszak pochodzi 


jej środka do bieguna. Jeżeli 
więc przyjmiemy za wysokość 
piramidy pomiar Piazzi-Smytha 
- 147,8 m - to zauważymy, że 
przedstawia on pomniejszoną o 
milion razy odległość Ziemi od 


sprzed 45 wieków. 

Małgosia również nie moze 
się zdecydować - uwierzyć w 
magię liczb, czy też je odrzu- 
cić. Jest to stanowisko dość 
typowe, powtarzające się 
najczęściej. Tymczasem ma- 
nipulując liczbami wyrażają- 
cymi różne wielkości, np. w 
Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie też można udo- 
wodnić, że budowniczowie 
specjalnie zakodowali w nim 
dla potomnych wiedzę o 
świecie. Najczęstsza zaś ma- 
nipulacja liczbami związany- 
mi z piramidą Cheopsa o- 
parta jest na tzw. świętym 


Słońca z dokładnoscią do 1%. 
Przewyższa to ścisłością obli- 
czenia Kopernika, a nawet XIX- 
-wiecznych astronomów! Nasu- 
wa się tutaj następne pytanie: 
czy Egipcjanie znali wartość 


łokciu Egipcjan wynoszącym 
jakoby 365,66 mm, czyli dzie- 
sięciomilionową część pro- 
mienia ziemskiego. Tymcza- 
sem oficjalna długość łokcia 
zmieniała się w Egipcie bar- 
dzo często, niekiedy wraz ze 
zmianą władcy i była ona 
związana raczej ze wzrostem 
aktualnego faraona, niż pro- 
mieniem Ziemi. Tak więc 
zarówno „Święty łokieć”, jak 
i wynikające ze stosowania 
tej miary wyliczenia są tylko 
spekulacjami, dopasowujący- 
mi wyniki do z góry zaplano- 
wanych efektów. 

PREZES 


a 
odległości Ziemi od Słońca z 
taką dokładnością. Nie wiadomo, 


egiptolodzy i historycy twierdzą, 
że może było im wiadomo, tylko 
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